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Instytut Gospodarstwa Społecznego w Warszawie wydał w latach trzydziestych ubiegłego 

stulecia trzy grube tomy Pamiętników bezrobotnych i Pamiętników chłopów. Pośród osób 

nadsyłających swe wspomnienia znaleźli się także mieszkańcy naszego regionu. Fascynujący 

materiał nadesłany przez urodzonego w wiosce Daniłówka krajana, stał się osnową 

opublikowanej na tych łamach opowieści Stanisław Sienicki – człowiek historia. Po 

niespodziewanym sukcesie wydawniczym ogłoszono konkurs na wspomnienia dokumentujące 

życie polskiego wychodźstwa. Zaapelowano: „Opowiadajcie śmiało, piszcie szczerze, od serca, 

tak jakbyście opowiadali troski swoje najbliższemu przyjacielowi”.  

W publikowanych na tej stronie internetowej opracowaniach prasy archiwalnej wielokrotnie 

zamieszczano listy naszych krajan, których los rzucił do Ameryki Północnej, ale mimo starań, 

autorowi niniejszego opracowania nie udawało się odnaleźć wspomnień osób pochodzących z 

tego zakątka Mazowsza i Podlasia, które znalazły się w Ameryce Południowej. Odnalezienie 

takowych podczas lektury wydanego w Warszawie, w 1939 r. tomu Pamiętniki emigrantów. 

Ameryka Południowa uznałem zatem za szczęśliwy traf.  

Dla osób, które znalazły się tak daleko od ziem ojczystych egzotyczność, a często nawet 

dzikość tamtych krain była szokiem i napawała strachem. Przynajmniej połowa natychmiast 

kupiłaby bilet na rejs powrotny, ale mało, że nie starczało im funduszy na powtórny skok za 

ocean, to jeszcze jakimże wstydem było, pokazać się rodzinie i sąsiadom, po powrocie z niczym 

– poza długami – z kraju, o którym powiadano, że jego cesarz rozdaje tyle żyznej ziemi, ile 

tylko przybywający sobie zamarzy, sypie ów hojny władca osadnikom złoto garściami na 

zagospodarowanie, a nawet, jeśli nie sypnie, to pełna szlachetnych kruszców i diamentów 

ziemia, emanuje takim blaskiem, iż w nocy nie trzeba zapalać lampy. Jeśli zaś noga się komuś 

podwinie, to także nie jest to powód do frasunku, bo chleba mu nie zabraknie – ten rośnie na 

drzewach o nazwie dobitnie tego dowodzącej. W ostatnich kilkunastu latach XIX stulecia, 

mniej więcej taki fantastyczny obraz Brazylii jako ziemi obiecanej roztaczali w Kongresówce 

agenci emigracyjni, wywołując zarazę zwaną „gorączką brazylijską”.   

Wszystkie pamiętniki były anonimowe, ale dzięki przeróżnym tropom zawartym w tekstach, 

udaje się często zidentyfikować twórców. Autorem poniżej prezentowanego pamiętnika jest 

urodzony w 1886 r., w Nurze, Władysław Tupaczewski, syn Kajetana i Marcjanny z 

Borkowskich (córki Mateusza i Wiktorii z Wilkońskich). Para pobrała się w Nurze w 1863 r.  

Pan Kajetan, syn Jana i Marcjanny z Piliszków był jednym z tych mieszkańców miasteczka, 

którzy w 1863 r. chwycili za oręż, by walczyć w Powstaniu Styczniowym. Zresztą 

https://madzelan.cba.pl/stanislaw-sienicki-czlowiek-historia/
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reprezentanci wszystkich wymienionych rodów wymieniani są od wieków w księgach 

grodzkich nurskich, a odznaczony w 1939 r. Srebrnym Krzyżem Zasługi nauczyciel Wiktor 

Piliszek zapisał się złotymi zgłoskami w historii brokowskiej szkoły.  

Znaczna część wspomnień pana Władysława obejmuje lata spędzone w rodzinnym Nurze i 

pobliskich miejscowościach. Ten błyskotliwie odmalowany obrazek Nura, miasta niegdyś dla 

ziemi nurskiej metropolitalnego i zdaniem siedemnastowiecznego historyka Jędrzeja 

Święcickiego znaczącego, to niestety standardowy portret upadłych mieścin regionu, które od 

połowy XVII stulecia nie różniły się w zasadzie niczym od wiosek kościelnych, a czasem i tych 

świątyń pozbawionych.  

Dzięki pracowitym i pobożnym rodzicom mały Władek, podobnie jak jego rodzeństwo głodu 

w dzieciństwie nie zaznał, ale każdy grosz potrzebny na opłacenie podatków, czy choćby na 

zakup portek, należało w pocie czoła wywalczyć. Prezentowany pamiętnik jest kolejnym 

świadectwem przedsiębiorczości i niezwykłej ruchliwości naszych, próbujących poprawić 

warunki swego bytowania przodków. Kilkunastomorgowego gospodarstwa Tupaczewskich 

nijak sensownie podzielić się nie dało, więc rodzice posłali synów do terminu, aby zdobyli jakiś 

uczciwy, potrzebny społeczeństwu zawód. Pani Marcjanna marzyła o karierze duchownej dla 

Władka, ale z przyczyn finansowych była to mrzonka. Rodzice ograniczyli swe ambicje do 

opanowania przez syna umiejętności gry na organach, ale i z tego nic nie wyszło. Ruszył więc 

Władek do Warszawy, gdzie jego brat Stanisław zdołał ciężką pracą założyć na Pradze własny 

zakład masarski oraz sklep mięsno-wędliniarski przy ulicy Brzeskiej 13.  

Być może Władek osiągnąłby z pomocą brata także sukces biznesowy, ale związał się z Polską 

Partią Socjalistyczną – Frakcją Rewolucyjną, a jego główną lekturą stało się pismo „Robotnik”, 

w którym swe teksty publikował m.in. przyszły marszałek Józef Piłsudski. Aktywność 

polityczna zaprowadziła młodzieńca za kraty, a że perspektywa zsyłki na Syberię nie była mu 

miła, to wybrał wyjazd za ocean.    

Wydawcy pamiętników starali się o ścisłe zachowanie języka i stylu oryginalnych tekstów, 

dokonując jedynie ortograficznych poprawek tam, gdzie uznali to za konieczne. Autor 

niniejszego opracowania nie kieruje tekstu do językoznawców, którzy chcieliby studiować 

gwarę danego środowiska i jej przemiany, ale stara się raczej, aby tekst nie zniechęcał 

czytelnika do lektury nadmiarem dziwaczności. Dokonał zatem niezbyt licznych poprawek, 

starając się jednakże o zachowanie nieco archaicznego stylu, poprzez pozostawienie wielu 

osobliwych, ale w pełni zrozumiałych dla nas współczesnych wyrażeń, jak choćby 

„organistowstwo” czy „klawiduda”. Ingerencje w tekst były nieliczne, jako że w porównaniu z 

autorami innych pamiętników nasz bohater pisał doskonale i nic dziwnego, że na brazylijskiej 

ziemi nauczał polskie i nie tylko polskie dzieci.  
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Pamiętnik nr 251  

 

NAUCZYCIEL W RIO GRANDE DO SUL, SYN POWSTAŃCA Z 1863 ROKU,               

Z ŁOMŻYŃSKIEGO 

 

Miejscem mego urodzenia był Nur. Przepiękna ta osada była położona na 

płaskowzgórzu nad rzeką Bug (w owym czasie należąca do „łomżyńskiej guberni”, a powiatu 

ostrowskiego), miejscowość ta była siedzibą zarządu gminnego. Był tam nieduży, ale bardzo 

piękny kościół parafialny, przy którym zawsze było dwóch księży, tj. proboszcz i wikary, dla 

których wielokrotnie służyłem do mszy świętej. 

Była tam szkoła, do której uczęszczało (nawet podczas zimowej2 pory) bardzo niewiele dzieci. 

Nauczyciel pan Kasakajdys, bardzo wiernie służył rządowi rosyjskiemu, gdyż uczył 

przeważnie tylko po rusku3. Ja do tej szkoły także (przez dwie zimy) uczęszczałem, ale tylko 

w te dni, kiedy w domu nie byłem potrzebny do pomocy w pracy.  

Była tam także agencja pocztowa, w której był urzędnikiem twardy Rosjanin. Policjant, także 

moskal nie znał języka polskiego. Była tam apteka polska, której właścicielem był niejaki P, 

którego uważano za patriotę. Był jedyny polski sklepik kolonialny, który upadł, gdyż Polacy 

więcej lubili popierać Żydów. Była (zdaje mi się) jedna restauracja i kuźnia polska. Reszta 

rzemiosł, handlu i jakiego takiego przemysłu była w rękach Żydów. Nie było tam żadnego 

towarzystwa starszych ani stowarzyszenia dla młodzieży. Gazet przychodziło zaledwie kilka, 

zaś o czytaniu książek nie słyszałem wcale.  

Ojciec stary, z 63-go roku powstaniec Kajetan T. i matka Marcjanna z Borkowskich, oboje 

patriotycznie nastawieni i mocno religijni. W Nurze mieszkali od najdawniejszych czasów, tuż 

przy Rynku (prawie w otoczeniu Żydów). Mieli dość duży, ale słomą kryty dom, obok którego 

był piękny sadek, dość obszerne podwórko i zabudowania gospodarskie. Ziemi ile rodzice 

posiadali, tego dobrze nie pamiętam, ale zdaje mi się, że było tego ładnych kilkanaście morgów. 

Ziemia ta nie była w jednym miejscu, lecz w szachownicy tj. w formie wąskich, a nieraz bardzo 

długich zagonków, położonych w kilkunastu różnych miejscach. 

Dzieci było nas wszystkich siedmioro, w tym dwie siostry i pięciu braci, z których ja z rzędu 

byłem piątym. W rodzeństwie kochaliśmy się bardzo i jeżeli kto z nas, gdzie na dłuższy czas z 

domu wyjechał, to nie tylko go wspominano, ale i długo o nim mówiono. 

W domu głodu nikt nie zaznawał, nędzy nie było widać, ale o jaki taki grosz było zawsze bardzo 

trudno. Dlatego też starszy brat oprócz pracy na roli i przy gospodarstwie, zajmował się także 

zarobkowaniem wozem.  

 
1 Pamiętniki emigrantów. Ameryka Południowa, Warszawa : Instytut Gospodarstwa Społecznego, 1939, s. 417-

448 [Dzieło udostępnione w Bibliotece Narodowej POLONA, na zasadzie – domeny publicznej].  
2 Najwięcej dzieci uczęszczało do szkół właśnie w zimie. Szkoły pustoszały już wczesną wiosną, gdy dzieci były 

potrzebne do pomocy w pracach gospodarskich, a przede wszystkim w pasionce [przyp. aut. opracowania].  
3 Wspomniany nauczyciel, którego nazwisko pisano na przeróżne sposoby, bo także Kassakajtys i Kanakajtys, był 

z pochodzenia Litwinem, a nauczał głównie po rosyjsku, gdyż tak nakazywało prawo. Kilkakrotnie mieszkańcy 

Nura i okolicy pisali o nim – jedni źle, inni dobrze, ale raczej pozytywnie – w listach adresowanych do gazet, np. 

TUTAJ.    

https://madzelan.cba.pl/walki-z-cholera-ciag-dalszy-dr-jan-harusewicz-o-ostrowskich-finansach-skandal-w-nurze-nauczyciel-z-zona-smigaja-po-slizgawce-maz-zastrzelil-zone-w-wiosce-opatowina-napad-na-dwor-storozum/
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Kościół w Nurze ok. roku 1871 na rycinie autorstwa Franciszka Kostrzewskiego4. 

Drugiego ze starszych braci ojciec oddał do terminu w Warszawie, gdzie wyuczył się sztuki 

krawieckiej i w niedługim czasie pociągnął za sobą do Warszawy i trzeciego brata. Starszej 

siostrze, która już sobie liczyła dwadzieścia wiosen, trafiało się zamążpójście, ale kawaler nie 

był po myśli rodziców, więc go odprawiono. Pamiętam jak dzisiaj, że siostra do owego 

młodzieńca odnosiła się życzliwie – może go nawet kochała. Ale niestety, rodzice! A że była 

dobrą, pracowitą i piękną dziewuchą, wielbicieli uganiających się o jej rękę, nie brakło, 

oświadczeń jej nie brakowało, ale takowych nie przyjmowała. Niedługo trwało, a i ona dom 

rodzicielski opuściła, idąc niepotrzebnie na służbę do obcych w najbliższym miasteczku. Nam 

młodszym żal był wielki starszej siostry, bo ona była nie tylko rozumną, ale i bardzo dobrą. 

Pamiętam jak przez sen, że w Nurze i okolicach (było to w 1899 r.) już kursowały pogłoski, że 

ludzie w wielu miejscach nie tylko się szykują, ale nawet już i wyjeżdżają – gdzieś daleko, 

daleko za morza? Czyżby do Brazylii lub Argentyny? 

Nie pamiętam jednak, czy w owe czasy z Nura, czy okolic ktoś do Ameryki Południowej 

wyjechał. Natomiast pamiętam, że do Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej, od dawna z 

Nura i okolic już wyjeżdżali ludzie, czy to na pobyt czasowy lub stały, ale wielu wyjeżdżało. 

Starszy mój brat krawiec, po wysłużeniu służby wojskowej w Petersburgu, powrócił do domu. 

Do Nura przychodziły listy, niektórzy przysyłali i pieniądze z Ameryki Północnej, a w listach 

prawie wszyscy pisali, że powodzi tam im się dobrze! Toteż brat, który z wojska wrócił, także 

nabrał chęci i choć z trudem, to zebrał prawie tyle pieniędzy, że prawie zaledwie starczyło na 

opłacenie kosztów podróży i w marcu 1901 r. także wyjechał. Zajechał szczęśliwie, z New 

Jorku napisał kilka listów oraz przesłał i swoją fotografię, a później nic i nic. Jednym słowem, 

przepadł jak kropelka słodkiej wody w otchłaniach morza.  

 
4 „Tygodnik Ilustrowany”, seria 2, T. 7, nr 178 z 27 maja 1871 r., s. 256.   



5 

 

Powoli czas robił swoje i ja zacząłem podrastać. Wskutek tego, że nie zdradzałem 

wielkiego zamiłowania do pracy na roli – zaczęto obmyślać, co zrobić z Władkiem? Świętej 

pamięci czcigodna, a bardzo pobożna matka, często powiadała te słowa: „Jaka byłabym ja 

szczęśliwa, gdybym mogła, gdyby był zasób i sposób, ażeby Władka przeznaczyć dla służby 

dla Pana Boga i Matki Najświętszej, bo tyle już lat służy do mszy świętej”. 

Ojciec (także niechaj mu Bóg da niebo) był nadzwyczaj dobry i prawdziwie miłujący nas 

wszystkich, jednakże na pobożne życzenia matki odpowiedział: „Głupia babo! Chciałabyś 

Władka kształcić na księdza? Czy nie widzisz, że ja nie mam za co, portek mu kupić? 

Uczęszczałem na naukę katechizmu do księdza wikarego (który zwał się Fincykiem). Ksiądz 

ten na lekcjach śpiewu (uczył także i śpiewać), zaczął zwracać uwagę na „odróżniający się” 

mój głos. Niedługo trwało i pewnej niedzieli, gdy byłem sam na sam z mamą w domu, zaczęła 

mnie mama wypytywać, czy bym tak nie miał chęci uczyć się na organistę? To na pozór 

niewinne pytanie matki, prawie na pół mnie zelektryzowało. Matce odpowiedziałem – Bo ja 

wiem – ale we łbie momentalnie przedstawiły mi się olbrzymie organy, księgi z nutami, 

naokoło mnie gromada śpiewaczek i śpiewaków. Jednym słowem zdawało mi się, że już jestem 

klawidudą. Po niedługim namyśle przyszedłem do wniosku, że być organistą, to lepiej niż 

księdzem. Ksiądz musi żyć jak zakonnik, niejeden ksiądz licho śpiewa, a grać, to wcale nie 

umie. Ku niemałej uciesze matki odpowiedziałem: „Jeżeli naprawdę mama i ojciec sobie życzą 

tego, ażebym ja uczył się na organistę, to dobrze – rzemiosło to wcale mi się podoba”. 

Ojciec miał porozumieć się najpierw z ks. wikarym, a następnie obmówić z p. organistą 

warunki, na jakich tenże miał mnie przyjąć do nauki. Matka zaś przygotowywała bieliznę itp. 

wyprawę na ewentualny wypadek, gdyby trzeba było do terminu iść gdzie do dalszej parafii. 

Pouczała o obowiązkach. jakie ciążą na uczniach i polecała, ażebym już teraz w rękę całował 

nie tylko księży: proboszcza i wikarego, ale także p. organistę i jego żonę. Po kilku dniach 

oświadczyli mi rodzice: „Jak pójdziesz jutro na mszę świętą, to po mszy idź do p. organisty, 

będziesz się tam uczył. Tylko pamiętaj! Bądź zawsze grzeczny, uprzejmy i posłuszny”. 

Poszedłem. Do roboty nie tylko byłem posłuszny, ale i chętny. Więc już teraz nie tylko służyłem 

do mszy św., ale pomagałem kościelnemu dzwonić, kościół zamiatać, katafalki ustawiać itp. 

Jednym słowem posługiwali się mną nie tylko p. organista, kościelny, organiścina, proboszcz, 

wikary, ale i proboszczowa gospodyni. Często mnie to gniewało, ale trudno – rodzice kazali 

być posłusznym.  

Było tak dość długo, ale na pewne święta (zdaje mi się na Wielkanoc), przyjechał starszy brat 

z Warszawy, który był czeladnikiem masarskim i zaczął mnie wypytywać, jak mi tam idzie 

nauka na organistę? Gdy mu opowiedziałem, jak się uczę i ile razy brzdąkałem już na 

fortepianie, to ten zaczął się śmiać i śmiać, i następnie rodzicom tłumaczyć, że jak Władek tak 

się uczyć będzie, jak się uczy, to nie tylko na organistę, ale nawet na dziada kościelnego się nie 

wyuczy – Niechaj lepiej jedzie ze mną do Warszawy, to tam prędzej na coś wyjdzie! 

Zauważyłem, że ojciec na brata Stanisława wcale się nie obraził. Ja wiele nie zrozumiałem z 

tego, co on powiedział, ale mama prawie z gniewem odpowiedziała bratu: „Oj ta Warszawa, 

Warszawa, tak się tam uczyta wszystkiego dobrego, że jak przyjedzieta do domu, to w niedzielę 

albo w święto jakie, trudno was by było nawet na lince do kościoła zaprowadzić. A już do 

spowiedzi, to już nie ma, co nawet mówić”.  
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Po świętach, przed odjazdem do Warszawy, brat do ucha mi szepnął: „Słuchaj no Władku, nie 

bądź »frajerem« i nie pracuj darmo na tych »pieczeniarzy«. Pamiętaj, że ja mój fach masarski 

znam doskonale. Niedługo się ożenię i zakładam warsztat na siebie. Lepiej przyjedź do mnie – 

pomożesz mi w robocie. A jeżeli ci się ten fach nie spodoba, to cię oddam na naukę do jakiego 

rzemiosła”. Przy końcu dodał: „Zresztą rób, jak ci się podoba, ale pamiętaj przede wszystkim 

to, że w Warszawie nie tylko będziesz się mógł wyuczyć jakiego dobrego rzemiosła, ale i 

wyjdziesz na człowieka”.  

Te ostatnie jego słowa ponad wszystkie moje (słabo utrwalone wtedy) myśli utkwiły mi w 

pamięci i zdawało mi się przez dłuższy czas, że brzmią one bezustannie w moich uszach: „W 

Warszawie nie tylko będziesz się mógł wyuczyć jakiegoś dobrego rzemiosła, ale i wyjdziesz 

na człowieka”.  

Brat Stanisław, jak wesoło z kilkoma kolegami z Warszawy przyjechał, tak też wesoło i 

odjechał. Warszawa… Przyjechali ludzie ubrani, przy groszu w kieszeni – zdaje się, jakby 

nawet inaczej po polsku mówiący. Wszystko byłoby dobrze, ażeby nie pewne – „ale”. Mój 

braciszek warszawski nieco zraził mnie do siebie tym, że często odwracał, jak to mówią kota 

ogonem i zamiast powiedzieć, że ja się uczę na organistę, to przy każdej okazji dowodził 

odwrotnie, że ja, jego brat uczę się na dziada kościelnego… i to mnie gniewało. 

Warszawa jednak pomimo wszystko, w dalszym ciągu w uszach mi szumiała. Na dobitek tego 

zaszły jakieś nieporozumienia między proboszczem a wikarym, który w niedługim czasie został 

z nurskiej parafii odwołany do innej. Pan organista także miał być zmienionym. Ja z tego 

wszystkiego prawie (w duchu) się cieszyłem, gdyż myślałem, że uda mi się wyjazd do 

Warszawy. Jednakże na próżno, ponieważ mama tak tą sprawą pokierowała, że przy pomocy 

krewnych czy też znajomych, wystarano się dla mnie o inne miejsce i wywieziono do 

Ciechanowca, odległego o dobry jeden dzień wozowej jazdy od Nura.  

 Ciechanowiec, wielokrotnie większy od osady Nur, zrobił na mnie wrażenie dużego 

miasta. To miasto, a właściwie dwa miasta pod jedną nazwą. Przez Ciechanowiec (prawie przez 

sam środek miasta) płynie rzeka Nurzec, która wówczas dzieliła miasto na Ciechanowiec 

polski, który jest położony po prawej stronie Nurca i na Ciechanowiec „ruski”, znajdujący się 

na lewym brzegu Nurca. Ciechanowiec polski należał do guberni łomżyńskiej, a parafii 

Kuczyn, odległej zaledwie o kilka kilometrów od tego miasteczka. Ciechanowiec „ruski”, o 

wiele większy od polskiego należał do guberni białostockiej5, a powiatu bielskiego. Ruch dość 

duży, ale straszny odór czosnku, a cebuli jeszcze większy. Rynek duży, ale do obrzydzenia 

brudny. Handel w rękach żydowskich, przemysł w niemieckich, a urząd w moskiewskich. 

Parafia o wiele większa jak nurska, jednakże obsługiwana była tylko przez jednego księdza. 

Tak ksiądz, jak i większość ludzi tamtejszych mówiła akcentem „litewskim”. O szkole ani o 

żadnym towarzystwie nie było tam wtedy nic słychać. Natomiast chodziły wersje, że pop z 

ruskiej cerkwi często dawał donosy na polskich księży, że ci dawali śluby i chrzcili takich6, 

którzy te sprawy powinni załatwiać u popa w ruskiej cerkwi.  

 

 

 
5 Pamięć nieco zawiodła naszego pamiętnikarza, gdyż ta część Ciechanowca wchodziła w skład guberni 

grodzieńskiej, ta zaś stanowiła wówczas część Rosji, a nie Królestwa Polskiego [przyp. aut. opracowania].  
6 Chodzi o prześladowanych przez carat grekokatolików [przyp. aut. opracowania].  
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Odsłonięcie pomnika ks. Krzysztofa Kluka w Ciechanowcu, w dniu 25 kwietnia 1850 r.                     

Pomnik dłuta Jakuba Tatarkiewicza wzniesiono kosztem i staraniem Stefana Ciecierskiego7. 

Mój pryncypał, u którego zacząłem się uczyć, był to człowiek już nie młodziutki, ale dosyć 

inteligentny. Był, a raczej uchodził za kawalera i miał przy sobie już w podeszłym wieku 

rodziców oraz młodszego brata. Brat był dość zdolny, ale głuchy – jednak pomimo to też uczył 

się sztuki organistowskiej.  

Ja w początkach nie uczyłem się wiele. Jak w Nurze u organisty, tak i tutaj musiałem być 

posługaczem przez dłuższy czas. Gdy, kiedy była wolna chwila i zacząłem się uczyć, to ani 

rusz nie szła nauka, bo było smutno i tęskno – do swoich, do domu. Warszawa także od czasu 

do czasu jeszcze w głowie szumiała. Pomału, przyzwyczaiłem się i zżyłem z otoczeniem. 

Niedługo przyszedł nowy „terminator”, który poszedł na posługi, a ja wtedy zająłem się więcej 

nauką.  

Po kilkunastomiesięcznym brzdąkaniu na fortepianie zacząłem już grać na organach i jako tako 

śpiewać w kościele rankami godzinki. Matka, gdy się o tym dowiedziała, że ja nareszcie już 

przestałem „dymać w miechy” na chórze, ale że już i sam w kościele na organach gram – 

ucieszyła się bardzo. Ponieważ długi czas była przekonana (mówił mi starszy brat, który 

przywiózł mi chleb i ziemniaki), że ja nie wytrzymam, już nie w nauce, ale w uprzykrzonym 

sobie gotowaniu jedzenia i bielizny praniu.  

Pod koniec 1901 roku profesor mój organista otrzymał list od jednego ze znajomych 

proboszczów z małej parafii Jabłonka (pod Łomżą) z prośbą o przysłanie mu jakiego organisty 

lub chociaż podorganisty, gdyż nie ma żadnego. Wysłano nas obydwóch tj. p. organisty brata i 

 
7 „Biblioteka Warszawska” 1850, T. 4, s. 162.  
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mnie. Gdy dostaliśmy się na miejsce, proboszcz przyjął nas dość chłodno. Po kilku dniach 

próby zacny kapłan oświadczył: „Obaj jesteście energiczni i zdolni, ale żeby być organistami, 

musicie się jeszcze dużo, dużo uczyć i to uczyć się nie tylko grać i śpiewać, ale i czytać, i pisać. 

Były to słowa smutne, ale prawdziwe. 

Koniec końcem, wielebny proboszcz oświadczył: „Dopóki nie znajdę organisty, jak się patrzy, 

to przez ten czas ty zostaniesz i krzywdy tu mieć nie będziesz”. Zostałem. Jak umiałem i jak 

najlepiej mogłem, tak obowiązki swoje spełniałem przez kilka tygodni i byłbym dłużej jeszcze, 

gdyby proboszcz mnie nie używał do zajęć niemających nic wspólnego z „fachem” organisty.  

Pewnego pięknego majowego poranka, kiedy po mszy św. proboszcz polecił mi jak zwykle iść 

i rąbać drzewo do kuchni dla gospodyni, serdecznie podziękowałem mu za posadę. Gdy mnie 

zapytał, dlaczego odchodzę? Odpowiedziałem: „Muszę szukać sposobu, abym się jeszcze 

długo mógł uczyć nie tylko grać, ale i czytać, i pisać”. Za kilka tygodni pracy w kościele i przy 

gospodarce proboszczowej otrzymałem od tegoż proboszcza trzy ruble i błogosławieństwo na 

drogę.  

 Gdy ruszyłem pieszo do Nura, przechodziły mi przez głowę różne myśli, a nawet i takie, 

ażeby od razu ruszyć nie do Nura, tylko do Warszawy. Przecież brat mi mówił, że tam mogę 

się wyuczyć jakiego dobrego rzemiosła i mogę wyjść na porządnego człowieka. Ale szkoda mi 

było biednych rodziców, więc bez względu na to, co tam będzie, postanowiłem iść do domu.  

Gdy zaszedłem (a byłem zgłodniały i na wpół obdarty), wszyscy bardzo się zdziwili. 

Dowiedziałem się, że rodzice byli nie tylko zadowoleni, ale i cieszyli się bardzo, że ja 

skończyłem termin, zostałem organistą i zaraz dostałem „posadę”. Matka uszyła nowe portki, 

Żyd krawiec kończył marynarkę, a szykowali i jaką taką inną wyprawę, którą na Zielone 

Świątki zawieść mi chcieli. A tu masz, Władek jest już w domu! 

Gdy rodzicom opowiedziałem wszystko, co spowodowało opuszczenie „posady”, zauważyłem 

na ich obliczu nie tylko smutek, ale i kwas. Ojciec jakby nie uwierzył w to, co ja twierdziłem i 

zaczął mi przytaczać zdanie, a raczej przysłowie o pokornym cielęciu, które dwie krowy ssało. 

Matka zaś, gdy zauważyła, że ja niezbyt pochlebnie wyrażam się o fachu organistowskim i rad 

bym jeszcze czego innego się uczyć, prawie ze łzami w oczach oświadczyła: „Daj Boże, 

ażebym ja się myliła, ale zdaje mi się, że z ciebie nic dobrego nie będzie”. Te słowa matki 

zabolały mnie tak mocno, jak najsilniejszą ręką wymierzony policzek. Pocałowałem matkę w 

spracowaną rękę i powiedziałem: „Kochana i Droga Mamo, proszę się nie martwić, uczynię 

wszystko, ażeby tak nie było”. 

Gdy prosiłem rodziców o pozwoleństwo na wyjazd do Warszawy, ojciec oświadczył: „Możesz 

iść, gdzie chcesz”. Matka zaś nie odpowiedziała. Jakoś szczęśliwie się złożyło, że sąsiad był w 

Ciechanowcu i stamtąd przywiózł mi list od brata z Warszawy, który pisał do mnie, że zakłada 

interes na siebie i jeżeli chcę, to mogę tam zaraz przyjechać. Zaraz odpisałem i naznaczyłem 

dzień, w którym ma mnie oczekiwać na stacji kolejowej. 

Gdy nadszedł dzień mojego wyjazdu do Warszawy, matka uszykowała worek, w którym było 

nieco bielizny, kawałek chleba i okrasy oraz przy pożegnaniu dała mi jeden medalik z 

wizerunkiem Matki Boskiej Częstochowskiej i troszeczkę (w maleńkiej buteleczce) święconej 

wody. Ojciec zaś dał kilka rubli i wiele, wiele napomknień i przestróg. 
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 Do Małkini (najbliższa stacja kolejowa) poszedłem pieszo, stamtąd pojechałem 

pociągiem na „gapę”, dojechałem do Warszawy, gdzie na Dworcu Petersburskim już oczekiwał 

mnie brat. Po przywitaniu się i zamianie kilku słów wyszliśmy z dworca i oczom moim 

przedstawił się piękny (pomimo późnej nocy) widok. Wszędzie dość widno. Przed dworcem 

stał długi i równo ustawiony rząd powozów i dorożek. Na głównych ulicach rojno, gwarno. 

Tramwaje dzwoniły, powozy turkotały, a przechodnie przesuwali się gromadnie. Wszystko to 

nadzwyczaj mi się spodobało. 

Brat jeszcze warsztatu na siebie nie założył, ale już miał takowy w stanie tworzenia się na 

Pradze, przy ulicy Brzeskiej. Pracował on długi czas jako kierownik w warsztacie wyrobów 

masarskich na Nowym Mieście u państwa Malinowskich, gdzie właśnie z byłą ich sklepową 

panną Elżbietą L. [Leśniewską] się ożenił. Bratowa moja zrobiła na mnie wrażenie dodatnie. O 

ile była przystojna, o tyle i bardzo przyjemna, i uprzejma. A to najbardziej mnie cieszyło, bo 

właśnie to owa młodziutka „paniusia”, miała być przecież moją „majstrową”.  

Koniec z organistowstwem. Z przyczyn ode mnie niezależnych zmuszony byłem dać sobie 

spokój z dalszą nauką organistowstwa.   

Niewiele czasu minęło i przenieśliśmy się na Pragę. Skład wędlin i mieszkanie znajdowały się 

na ulicy Brzeskiej 13, warsztat zaś mieścił się aż na Radzymińskiej pod numerem 25-tym. 

Stamtąd trzeba było dźwigać w nieckach na plecach lub wozić wózkiem wyroby, czyli wędliny 

na Brzeską. Pracując tak przez dłuższy czas, nieraz nawet ponad siły, nigdy nic nie szemrałem. 

Dobry brat był na dorobku, więc często sam pracował więcej niż czeladnik, terminator i 

parobek. Bratowa czcigodna także bardzo mało czasu miała na wypoczynek, bo musiała 

pomagać sklepowej, kucharce i prowadzić do tego całą buchalterię – więc jakże się było 

buntować. 

 

Dom (kamienica) Stanisława Borzychowskiego, wystawiony w 1900 r. na Pradze przy                                 

ul. Brzeskiej 13. Gdzieś tam na parterze prosperował skład mięs i wędlin Stanisława Tupaczewskiego. 

Stan w 2023 r., fot. Jarosław Bochyński                                                                                                        

Źródło: Narodowy Instytut Dziedzictwa zabytek.pl. 
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Fach ten rzeźnicko-masarski także niezupełnie przypadł mi do gustu, ponieważ pracować 

potrzeba najwięcej nocą i często w dymie, a już uśmiercać wieprze to także nie byle kto może. 

Ale trudno, lepszy rydz niż nic. Za to przepiękną Warszawę i dzielnych a gościnnych 

warszawiaków pokochałem całym ciałem i duszą, i tu postanowiłem pozostać aż do śmierci. W 

dalszym ciągu pracuję i pozostaję u brata. 

Pomału życzenia i dążenia brata, ażeby warsztat przenieść bliżej składu wędlin, się realizują. 

Gdy przenieśliśmy warsztat na ulicę Brzeską, niedługo się cieszył brat lepszą wygodą, 

ponieważ jako zapasowiec, otrzymał wezwanie stawienia się do wojska, które miało być 

wysłane na front rosyjsko-japoński. Ażeby uniknąć pójścia i przelewania krwi za interesa i 

sprawę cara rosyjskiego jako gnębiciela Polaków i Polski, niezwłocznie brat wyjechał do 

Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej.  

Przez cały czas jego nieobecności interes prowadziła jego dzielna żona, która sobie poradziła 

nie tylko z handlem w składzie, ale radziła sobie nawet z kupnem wieprzków. Prowadzenie 

warsztatu należało do mnie i p. czeladnika.  

Do Ameryki zajechał brat szczęśliwie. Pracę otrzymał zaraz i zarabiał nieźle. Jednakże nic a 

nic mu się tam nie podobało. Z treści listów jego wnioskować można było, że tęsknił bardzo i 

to nie tylko za żoną, rodziną, ale że tęsknił za krajem i Polską całą.  

Gdy nadeszła długo oczekiwana chwila, że możliwy był powrót do rodzinnego kraju, zaraz 

powrócił i wtedy często powtarzał: „Kto nie wie, co to jest kraj rodzinny i język swój własny, 

ten niech idzie do obcego kraju i spróbuje obcego kęsa chleba. A wtedy dopiero nauczy się 

kochać i szanować wszystko to, co jest polskie”. 

Po powrocie z Ameryki, gdy rozejrzał się brat dookoła, zauważył wszędzie wzorowy 

porządek i przekonał się, że ja już prawie mogę być czeladnikiem, wtedy powiedział: „Władek! 

Za twoje sumienne spełnianie obowiązków podczas mojej bytności w Ameryce, serdecznie ci 

dziękuję i przyrzekam, że uczynię ci to, że niedługo zostaniesz wyzwolony na czeladnika. 

Wiadomość ta niezmiernie mnie ucieszyła. Przecież czeladnik to wielka osoba i to nie parobek 

lub terminator. A kto nie ma świadectwa wyzwolin, to chociażby jak najlepiej znał robotę 

swego fachu, to nigdy nie jest równy (zawsze jest „ty”) p. czeladnikowi. 

Wobec tego, że warsztat znajdował się bliżej składu wędlin, dlatego też i ja miałem niekiedy 

chwilkę wolnego czasu. Bratowa uczyła mnie mocno rachunków, czytać zaś i „mądrzyć się”, 

uczyłem się z „Robotnika” itp. pism, które mi dostarczali dzielni robociarze, między którymi 

miałem szczęście znać osobiście śp. dzielnego bohatera Stefana Okrzeję i wielu innych. 

Brat mój nie mógł mnie wyzwolić na czeladnika. Miał on swój warsztat i skład wędlin, ale 

jeszcze do cechu jako majster nie należał. Postarał się on o to, że przyjął mnie na pewien okres 

czasu przed wyzwoleniem, stary jego cechmistrz p. B., który miał swój skład wędlin i duży 

warsztat przy ulicy Freta pod numerem 29-tym. 

Praca u pana cechmistrza B. do pewnego czasu szła dość dobrze, ale ludzie pracujący bardzo 

ciężko dniami i nocami w fachu rzeźnicko-masarskim zarabiali niewiele. Wybuchł strajk, w 

którym i ja (jako należący do pewnego Kółka P.P.S na Pradze) zmuszony byłem wziąć czynny 

udział. 
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Gdy nadszedł długo wyczekiwany dzień wyzwolin (na wielki wstyd dla brata), zostałem przez 

kilku „majstrów”, na czele z p. Szwerynem (Szwab z Targowej na Pradze), do wyzwolin 

niedopuszczony. Poznali mnie jako tego samego, który na czele z innymi „buntownikami” 

wypędzał im podczas strajku spokojnie pracujących ludzi z warsztatu. 

W Warszawie jednak skorzystałem wiele. Pracując u p. B., w wolnych chwilach uczęszczałem 

na różne wykłady i odczyty, z których skorzystałem bardzo dużo, bo dowiedziałem się, czym 

nasza piękna Polska była kiedyś, czym była w 1905 r., a czym mogłaby być. Wykładowcami 

byli ludzie nie tylko głębokiej wiedzy, ale i wielcy patrioci, niektórzy z nich w rządach nowej 

Polski zajmowali czołowe stanowiska.  

Niedługo trwało i znowu powróciłem do brata na Pragę. Tu pracowałem, ale w Warszawie 

musiałem być na każdym wiecu czy też manifestacji, która była urządzona z inicjatywy Polskiej 

Partii Socjalistycznej. Szczęście mi tak jakoś zawsze sprzyjało, że wracałem stamtąd razem z 

innymi „zdrów i cały”.  

Nieszczęście chciało, że na pewnej „robocie” jeden z naszego Kółka towarzysz i kolega 

sąsiad (mieszkał pod num. 9 na Brzeskiej) Feliks Sankowski, przypadkowo został ranny i 

aresztowany. Gdy go Moskale wyleczyli i do muru przycisnęli, został nie tylko prowokatorem, 

ale i groźnym szpiclem. Z jego też łaskawej pamięci o mnie, w pewną już późną, ale piękną 

noc majową, nagle i niespodziewanie policja z kilkunastoma żołnierzami złożyła w domu mego 

brata niezbyt miłą wizytę i poczyniła bardzo ścisłą rewizję nie tylko w mieszkaniu, kuchni, 

składzie wędlin, ale wszystko przewróciła do góry nogami w warsztacie i piwnicach. Gdy nic 

podejrzanego nie znaleźli nawet w połciach słoniny, skierowali swe kroki do mojego 

mieszkanka, które się mieściło (na facjacie8 4-go piętra) w domu pod num. 17-tym na Brzeskiej, 

gdzie już dwóch żołnierzy stało przy bramie, przez cały czas trwania rewizji u brata. 

Gdy policja mocno zapukała do drzwi, przebudziłem się, wstałem i otworzyłem je. Oczom 

moim przedstawił się groźny widok – żołnierze z karabinami i zaraz usłyszałem energiczny 

głos: „Ruki wierch!”. Podczas bardzo sumiennej rewizji znaleźli kilka numerów „Robotnika”, 

parę odezw P.P.S. i kilka egzemplarzy „Kuriera Codziennego”, stary rewolwer „buldog” i 

sztylet. Po podpisaniu protokołu kazano mi się ubrać (ponieważ byłem tylko w koszuli i 

gaciach) i pójść razem do cyrkułu.  

 

Brytyjski rewolwer „Buldog”, a dokładnie „Webley British Bulldog”, model 1870.                                 

Źródło: Sketchfab sketchfab.com. 

 
8 Facjata – poddasze [przyp. aut. opracowania].  
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W cyrkule indagowali mnie w najrozmaitszy sposób i to w sprawach, o których nawet nie 

miałem pojęcia. A wobec tego, że w cyrkule nie powiedziałem nic innego, jak tylko 

powtarzałem to, co mówiłem w mieszkaniu na facjacie (gdzie mnie aresztowano), to 

otrzymałem za to kilka niezasłużonych szturchańców i zapewnienie, że w ratuszu wyśpiewam 

wszystko. 

Jakie przykre uczucie ogarnia człowieka, pierwszy raz dostającego się do więzienia (które 

można nazwać brudną norą), tego nawet opisać nie jestem w stanie.  

Gdy się dostałem z praskiego cyrkułu do ratusza w Warszawie, to tam przeszedłem piekło. 

Przez 18-cie dni i nocy siedziałem w celi sekretnej, na różnych zaś zeznaniach i „wyznaniach” 

tyle dostałem, że do dnia dzisiejszego jeszcze mam znaki na ciele. Z celi sekretnej dostałem się 

do celi ogólnej (zdaje mi się, że nr 6), gdzie spotkałem już kilku znajomych „pepesowców” tak 

z Pragi, jak i z Warszawy. Jednakże życie we wspólnej celi niedługo trwało. Po tygodniu czasu 

znowu nas rozdzielono: jedną część oprawcy carscy zabrali do cytadeli; drugą, do której i ja 

byłem zaliczony, przewieziono na Pawiak; a trzecią szykowano na ciężką i smutną podróż na 

Syberię. 

Na Pawiaku także osadzono mnie w celi samotnej na oddziale 4-tym pod numerem 18-cie. Na 

zeznania także wołali nocami, ale już mniej katowali i prześladowali jak w Ratuszu. Miejscowi 

współtowarzysze niedoli często mię odwiedzali i podawali pokarm duchowy w postaci świeżej 

„bibuły”. 

Kochany mój brat Stanisław z czcigodną jego małżonką dbali o mnie bardzo (pomimo tego, że 

nieraz narobiłem im swą polityką wiele przykrości) i jeżeli każdego tygodnia nie złożyli mi 

wizyty — to zawsze przysłali kogoś innego ze smakołykami i kopiejkami w chlebie. 

Na wolność wydostałem się (blisko po czterech miesiącach) tak jak wielu innych politycznych, 

tj. z powodu ogłoszenia jakiejś amnestii, czy też „wolności”. Przed wypuszczeniem zatrzymali 

paszport i metrykę urodzenia, a wydali jedynie świstek papieru, gdzie było napisane 

„Wremienny wid”9. Z takim świadectwem musiałem się meldować dwa razy w tygodniu u szefa 

żandarmerii. Wszystko to i inne podobne prześladowania, jakie musiałem znosić ze strony 

różnych służków carskich, doprowadziło do tego, że zmuszony byłem w drugiej połowie 1906 

r. opuścić ziemię rodzinną. 

Przed wyjazdem do czwartej części świata, po raz ostatni pojechałem do swojego 

miejsca rodzinnego, do tej pięknej osady Nur, ażeby uściskać i ucałować spracowane ręce ojca 

i matki. 

Gdy wieczorem zapukałem do drzwi, a następnie, kiedy wszedłem do mieszkania — wszyscy 

prawie ze zdziwienia struchleli. Oczom własnym nie wierzyli i zdawała się im obecność moja 

więcej na „jawie”, aniżeli w rzeczywistości. 

Synu kochany, rzekła matka: „Toć myśmy tutaj słyszeli, że ciebie już Moskale powiesili”.  

Zanosząc się od płaczu biedna matka, jeszcze dodała: „Nie chciałeś słuchać, gdy cię prosiłam, 

ażebyś nie wyjeżdżał do Warszawy, to teraz masz, coś chciał”. Ojciec jako zwolennik 

Narodowej Demokracji ze zgrzytem zębów od siebie dodał: „Kto, jaką bronią walczy, od takiej 

sam zginie! Przez łączenie się z socjalistami zhańbiłeś całą naszą familię”. Pocałowałem ojca 

w rękę i prosząc pokornie o przebaczenie, oświadczyłem: „Drogi Ojcze! Proszę przyjąć do 

 
9 Tymczasowy dokument tożsamości (ros. Временный вид ) [przyp. aut. opracowania].  
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wiadomości, że już w krótkim czasie wyjeżdżam do Stanów Zjednoczonych Ameryki 

Północnej. Przyjechałem się pożegnać i nikogo już z naszej familii więcej hańbić nie będę”.  

Odrzekł ojciec: „Więc przyjechałeś po pieniądze na drogę Władeczku, dosyć ja już się 

zadłużyłem u Żydów na twoje organistowstwo. Możesz jechać, ale ja ci nic pomóc nie mogę”. 

Nazajutrz przy pożegnaniu wszyscy popłakaliśmy się. Najstarszy brat Aleksander odwiózł 

mnie do Czyżewa, do siostry Stefanii, która także już mnie miała za powieszonego w cytadeli. 

W sprawie wyjazdu swego do Ameryki wyraziła zgodę i oświadczyła pomoc materialną (w 

formie pożyczki) na koszta podróży. Przy tym dodała: „Na drugi rok stajesz do losów, może 

byś jeszcze musiał iść do wojska tego naszego krwawego gnębiciela i służyć mu za męczarnie 

w więzieniu? Lepiej, lepiej, że wyjedziesz”.  

Wskutek tego, że data wyjazdu mego była już omówiona na Pradze, więc jeszcze tego samego 

wieczora musiałem się pożegnać (także pewnie po raz ostatni) z prawdziwie bardzo dobrą 

siostrą i wrócić do Warszawy. Tam już było wszystko do mojej podróży gotowe. 

Żegnaj serce Twoje kochana Warszawo... W następną noc księżycową ruszyliśmy dorożką ku 

dworcowi wiedeńskiemu położonemu przy ulicy Marszałkowskiej i Alei Jerozolimskiej. Tam 

brat doręczył mi już opłaconą kartę okrętową, nieco gotówki, list do swego kolegi 

zamieszkującego w pewnym mieście Ameryki Północnej i polecił moją „osóbkę”, czyli mnie 

pewnemu panu (zdaje się mojżeszowego pochodzenia), który był agentem kompanii 

„Hamburg-Amerika Line”. 

Jadąc w otoczeniu brata i bratowej na dworzec, już się popłakałem. A cóż dopiero mówić przy 

pożegnaniu się przed odejściem pociągu. Oni żegnali mnie ze łzami w oczach. A ja? Również 

już nie tylko jak dziecko głośno płakałem, ale i trząsłem się jak listek, gdyż żal ściskał mi serce. 

Gdy zajechaliśmy do Częstochowy (było nas dwóch Polaków i trzech Żydów), p. agent 

zaprowadził nas do żydowskiego hotelu, tam po skromnym posiłku otrzymaliśmy fałszywe 

paszporty i „legalnie”, dostaliśmy się za granicę do Niemiec. Tam po niedługim postoju na 

jakiejś większej stacji, na skrzydłach pary ruszyliśmy do Hamburga. 

W Hamburgu zaprowadzono nas do „domu emigracyjnego”, gdzie było już kilka setek ludzi 

oczekujących na wyjazd do Ameryki Północnej lub Południowej. Przed wyjazdem każdy 

emigrant musiał się stawić (tak jak przyszedł na świat) przed doktorem dla zbadania stanu 

zdrowotności. Odzież cała poszła do dezynfekcji i następnie musiał jeszcze się wykazać stanem 

posiadanej gotówki. Gdy wszyscy byli gotowi, zaprowadzono nas do portu i ulokowano na 

olbrzymim okręcie (nie pamiętam nazwy) niemieckim, na którym ruszyliśmy w podróż. 

W pierwszych dniach była prześliczna pogoda. Powierzchnia morza przedstawiała się jakby 

jedno olbrzymie lustro – gładka, lśniąca i cicha. Wszyscy pasażerowie nadzwyczaj zadowoleni, 

gdyż podróż nadspodziewanie przyjemna, wszędzie słychać wesołe rozmowy i śmiechy. 

Pewnego dnia zaczęły ukazywać się na niebie ciemne chmury, zerwał się zrazu nieduży wiatr, 

który następnie zamienił się w wicher. Nasz duży okręt zaczął się mocno kołysać, gdyż 

olbrzymie gmachy bałwanów zaczęły go podnosić, jakby na ostro-wysokie góry wód, to znowu 

spychały (jak czółenko) z góry w głębokie otchłanie. W naszej 3-ciej klasie było istne trzęsienie 

ziemi: wszystko się chwiało, szamotało, upadało i zdawało się, że te straszne wzburzone wody 

nie tylko nasz okręt, ale cały świat zatopią. Gdy burza ustała, a pasażerowie nieco przyszli do 

siebie, doktor okrętowy szczepił prawie wszystkim ospę. Podczas tej całej podróży morskiej, 
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która trwała 20 dni, chorych było wielu, ale wypadek śmierci (nie wiem, czy z bólu lub strachu) 

był tylko jeden – umarła jakaś młoda Żydówka. 

Podczas podróży okrętem zapoznałem się z bardzo wieloma ludźmi. Jednak najbardziej 

przypadło mi do gustu dwóch „towarzyszy” z miasta Lodzi (także zbiegowie polityczni), którzy 

mieli kilku kuzynów z rodzinami w Kanadzie w mieście Montrealu. Kuzyni ci w listach pisali, 

że właśnie w tym mieście odczuwa się brak ludzi do pracy. Nie namyślając się wiele, 

pojechałem tam. 

Gdy zajechaliśmy do Montrealu była noc. Dorożek ani „powozów” na stacji nie było. 

Ludzie są, ale my ich, ani oni nas nie rozumieją, wtem nadszedł policjant, któremu pokazaliśmy 

adres i ten dopiero wybawił nas z kłopotu. Gdy tramwaj nadszedł, kazał nam wsiąść i pogadał 

z konduktorem, ażeby ten nas zawiadomił, gdzie mamy wysiąść. 

„Kuzyni” przyjęli nas dość serdecznie. Pracę także otrzymałem niedługo u pewnego rodaka, 

który miał sklep spożywczy i trudnił się także wyrobem wędlin. Z powodu lichej płacy niedługo 

pracowałem w tamtym miejscu. Za pośrednictwem innych robociarzy otrzymałem pracę (na 

nocną zmianę) w fabryce, gdzie wyrabiano z blachy i polewano emalią: miski, talerze, dzbanki 

itp. Zarobek był niezły, więc pracowałem tam kilka tygodni, pomimo tego, że ta nocna (w 

wilgoci i przy sodzie) praca dawała mi się we znaki. Kierownikami pracy w tej fabryce byli 

Anglicy i Francuzi, mniej zaś odpowiedzialną i cięższą robotę wykonywali przeważnie Rusini 

i Polacy. Klimat w Kanadzie jest zdrowy, ale niestały, a często są silne mrozy, które podczas 

zimy trwają nie trzy miesiące, ale większą połowę roku. Miasto Montreal podobało mi się, 

ludzie może byli nieco mniej uprzejmi niż w Polsce, ale także byli nadzwyczaj dobrzy. 

Jednakże trudno mi się było tam przyzwyczaić, więc postanowiłem wyjechać do Stanów 

Zjednoczonych Ameryki Północnej. 

Wyjeżdżając z Kanady, przekonałem się, że nie było stamtąd tak łatwo wyjechać, jak 

zajechać. Władze emigracyjne przy wyjeździe czyniły mi różne trudności. Musiałem w tej 

sprawie wyrabiać potrzebne papiery i grubo się tłumaczyć. A wszystko to nie jest łatwym do 

uczynienia w kraju, którego człowiek nie zna języka. 

Gdy wyjeżdżałem z Warszawy, dał mi mój brat Stanisław polecający list do swego kolegi p. 

Wł. K. (którego i ja znałem osobiście), a który mieszkał w mieście Cleveland Ohio – do niego 

też właśnie pojechałem. Gdy zajechałem, p. W. K. przyjął mnie dość życzliwie. Miasto 

Cleveland należy do większych miast. Polaków zamieszkuje dosyć dużo, są dzielnice, które się 

nazywają: „Warszawa”, „Poznań” itp., gdzie sami Polacy przeważnie mieszkają i posiadają 

kilka pięknych kościołów oraz towarzystw. Po tygodniu czasu otrzymałem pracę w fabryce 

przy maszynach, gdzie pracowałem blisko rok. W początkach zarabiałem niewiele, ale że 

pracowałem stale, więc wystarczało mi w zupełności na codzienne wydatki i na częściowe 

spłacenie zaciągniętego na koszta podróży długu. 

Pomimo tego, że w mieście Cleveland spotkałem ludzi znajomych nawet z Warszawy, 

zjednałem sobie nowych przyjaciół i uczęszczałem stale na naukę do wieczornej szkoły, to 

jednakże za krajem rodzinnym, za Polską ukochaną tęskniłem bardzo, bardzo długo. Pisałem 

częste listy, a na odpowiedź czekałem z wielką niecierpliwością. Z listów dowiedziałem się, że 

po moim wyjeździe policja carska poszukiwała mnie nie tylko w Warszawie na Pradze i u 

rodziców w Nurze, ale i u siostry w Czyżewie, że prowokator F. Sankowski został sprzątnięty 

w pewnej restauracji w Warszawie, przez pewnego bojowca (pseudonim Togo) z Pragi itp. 
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Wszystko to bardzo mnie interesowało i ciągło z powrotem do Polski! Ale niestety, nie można. 

Trudno. Gdy robota w fabryce (gdzie pracowałem) zaczęła się „psuć” z powodu kryzysu, 

wyjechałem z Cleveland do Chicago (Czykago). 

Czykago jest jednym z największych miast w Stanach Zjednoczonych, liczy trzy miliony 

mieszkańców, pomiędzy którymi jest wielu przedstawicieli wszystkich ras i istniejących 

narodowości na świecie. Polaków zamieszkuje tam blisko pół miliona, jest tam wiele 

towarzystw najrozmaitszych i stowarzyszeń, dużo kościołów dużych, a pięknych oraz siedziba 

zarządu Związku Narodowego Polskiego, który jest największą i najbogatszą organizacją 

Polaków na kuli ziemskiej. Wychodziło tam kilka pism codziennych polskich i jednym słowem 

zrazu wszystko mi się tam podobało do tego stopnia, że nie tylko myślałem o pozostaniu tam, 

ale i postanowiłem sobie, że z Czykago, gdy przyjdzie wyjechać, to tylko do Polski, a jak nie, 

to pozostaję tu na zawsze. 

 

„Declaration of Intention” Władysława Tupaczewskiego (Wladyslaw Topaczewoski), czyli pierwszy krok 

naszego bohatera w procesie naturalizacji w USA. W dokumencie złożonym 16 listopada 1908 r. w stanie 

Illinois podał, iż: urodził się 21 kwietnia 1887 r.; z zawodu był rzeźnikiem; oczy miał niebieskie; liczył wzrostu 

5 stóp i 5 cali (ponad 165 cm); ważył 165 funtów (74,3 kg). Do USA wjechał 25 grudnia 1906 r.                            

Źródło: FamilySearch familysearch.org. 
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Gdy załatwiłem sprawę mieszkania i stołowania się, wyruszyłem w poszukiwaniu pracy. 

Przeszedł dzień jeden i drugi na poszukiwaniu pracy – na próżno. Bezrobotnych robotników 

miejscowych wtedy już Czykago liczyło na dziesiątki tysięcy. A cóż mówić o świeżo 

przybyłych. Bez względu na to, że nie było żadnego widoku znalezienia jakiejkolwiek pracy, 

ja jednak nie przestawałem szukać i przeszło tak blisko sześć tygodni na próżnym szukaniu. 

Mając wiele wolnego czasu, chodziłem (jak i wielu innych) do biblioteki Związku Narodowego 

Polskiego na czytanie książek i pism. Tam właśnie wpadł mi do ręki „Dziennik Ludowy”, w 

którym była dość długa korespondencja niejakiego p. Michała Sekuły, aż z Brazylii, ze stanu 

Parana. W owej korespondencji p. Michał Sekuła pisał o Brazylii jako o kraju wielkiej 

przyszłości. Paranę zaś przedstawiał jako jedyne i najodpowiedniejsze pod słońcem, miejsce 

do osiedlania się Polaków. Tak ta pierwsza, jak i następne korespondencje z Parany, bardzo mi 

się podobały. W Czykago nie było żadnego widoku na polepszenie się. Kryzys coraz szerzej 

rozpościerał swoje ponure skrzydła. Fabryki nie tylko oddalały z pracy robotników, ale niektóre 

zupełnie zamykano. Kilkotygodniowa bezczynność gnębiła mnie bardzo – noce spędzałem 

prawie bezsennie, z pieniędzy ciężko zapracowanych w Cleveland została już tylko połowa. 

Pomyślałem sobie: „I czegóż będę dłużej oczekiwał? Stracę resztki pieniędzy i może będę 

ciężarem dla kogo? Nie, co będzie, to będzie – jadę do Parany!”.  

Gdy zawiadomiłem swych przyjaciół i znajomych, że powziąłem zamiar wyjazdu z Czykago 

do Brazylii, to ci, co mieli pracę, nie radzili mi, ażebym ze Stanów Zjedn. Ameryki Północnej 

tam wyjeżdżał. Owszem, przedstawiali mi nawet ludzi, którzy z Brazylii powrócili i bardzo 

ujemnie o tym kraju się wyrażali. Ci zaś, co byli bez pracy i wlekli ten bezsensowny a smutny 

kierat istnienia, żałowali, że nie mieli pieniędzy na podróż i nie mogli stamtąd wyjechać. Zgłosił 

się na wyjazd razem ze mną także do Brazylii niejaki p. E. D., ślusarz z Warszawy rodem. 

Wyruszyliśmy do Nowego Jorku. Tam, po załatwieniu spraw dotyczących naszego wyjazdu, 

dnia 5-go kwietnia 1908 r. wsiedliśmy na okręt, który po 22-ch dniach podróży zawiózł nas do 

najpiękniejszego i najlepszego w Ameryce Południowej portu (w stolicy Brazylii) Rio de 

Janeiro. 

Wobec tego, że nie posiadaliśmy tak dużej gotówki, która by nam pozwoliła na 

opłacenie z własnej kieszeni dalszych kosztów podróży, od razu z okrętu udaliśmy się na 

Wyspę Kwiatów10 do baraków emigracyjnych. W barakach zastaliśmy kilkadziesiąt rodzin (i 

wielu samotnych) emigrantów rozmaitej narodowości, między którymi było i kilka rodzin 

polskich. Po kilku dniach postoju w barakach, w transporcie zbiorowym emigrantów, na koszt 

rządu brazylijskiego, pojechaliśmy aż do miasta Kurytyby, które jest stolicą Parany. Muszę 

nadmienić, że podczas przejazdu okrętem brazylijskim z Rio de Janeiro do portu Paranagua, 

gdy poszedłem się myć, skradziono mi dość porządną marynarkę, w której kieszeniach miałem 

notes z ciekawymi zapiskami, kilka dolarów w papierkach i pierwsze papiery obywatelstwa St. 

Zjedn. A. Północnej. Energiczne poszukiwania tych rzeczy, nawet przy pomocy kapitana 

okrętu, były daremne. W Paranagua (port w stanie Parana) dowiedziałem się, że w tej części 

podróży, często się zdarza, że emigrantom „giną różne rzeczy”.  

 
10 Wyspa Kwiatów, czyli Ilha das Flores, to miejsce, w którym przypływający do Rio de Janeiro emigranci, 

odbywali kwarantannę. Złe warunki bytowania, osłabienie zmęczonych podróżą, a nierzadko chorych przybyszy 

powodowało, że często to tu znajdowali ostateczny cel swej wyprawy i miejsce spoczynku. Największe żniwo 

śmierć zbierała pośród dzieci i stąd polscy emigranci często określali wyspę mianem „mordowni polskich dzieci” 

[przyp. aut. opracowania].   
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Mapa zamieszkałych przez Polaków południowych stanów Brazylii (Parana, Santa Catarina,            

Rio Grande do Sul), 1938 r. Oryginał dokumentu znajduje się w Polskim Instytucie Naukowym 

w Ameryce z siedzibą w Nowym Jorku (z zasobu AIPN).                                                                          

Źródło: Anna Płońska, Polacy w Brazylii, na portalu Przystanek Historia przystanekhistoria.pl. 

Gdy zajechaliśmy do Kurytyby, znowu zaprowadzono nas do baraków emigracyjnych. Po 

posiłku i chwilowym wypoczęciu poszliśmy zwiedzić stolicę Parany. Miasto to zbudowane jest 

na płaskowzgórzu i wewnątrz dość elegancko się przedstawiające. Mieszkańców kilkadziesiąt 

tysięcy, w tym dość ładna gromadka Polaków. Przy pierwszym zetknięciu się z Polakami 

rozmawiali oni z nami bardzo chętnie i po bratersku. Niektórzy z nich jednak dziwili się nam, 

że zachciało się nam porzucić bogatą Amerykę Północną dla biednej i mocno zadłużonej 

Brazylii. W końcu ktoś nam doradził, ażebyśmy złożyli wizytę niejakiej pani Janinie Kraków, 

która w Kurytybie była znana jako wielka przyjaciółka i opiekunka ludu roboczego. 

Następnego dnia, około 10-tej rano stanęliśmy przed domem p. J. K. Słysząc długo 

nieprzerywane jakieś opowiadanie, zauważyliśmy, że gospodyni domu nie jest sama. 

Postanowiliśmy więc zaczekać. Wtem od strony miasta nadeszła służąca i zapytała nas:  
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  – Czy panowie mają jaki interes do p. Kraków?  

  – Tak, o ile by było możliwym, to mamy życzenie z p. K. porozmawiać.  

  – To proszę wejść do ogrodu i usiąść na ławce, p. Kraków uczy dzieci, za chwilkę będzie 

pauza, więc będą panowie mogli z p. K. pomówić. 

Rzeczywiście, nie długo trwało, a p. Kraków wypuściła dziatwę na obiad i z miłym uśmiechem 

na twarzy, wyszła na przyjęcie nas. Gdy się jej przedstawiliśmy, witała nas, jak rodzona matka 

wita swoje dzieci. Po krótkiej rozmowie czcigodna pani Janina Kraków dała nam wyczerpujące 

informacje o całej Paranie, warunkach bytu, stosunkach i o życiu Polaków. Odchodząc, za 

cenną poradę i cenne wskazówki serdecznie podziękowaliśmy tej zacnej matronie polskiej, 

która potrafiła być nie tylko starszych i młodszych robociarzy opiekunką,  ale i nie zapomniała 

o polskich młodych latoroślach, w których sercach wpajała zdrową oświatę i miłość ojczyzny. 

W Kurytybie nastąpiło też rozłączenie się moje z towarzyszem podróży p. Edwardem D. On 

udał się w strony nowo budującej się drogi żelaznej z Parany do sąsiedniego stanu Rio Grande 

do Sul. Ja zaś znalazłem pracę i pozostałem w Kurytybie. Praca była przeważnie nocna, a płaca 

mała. Po upływie miesiąca czasu porzuciłem (u Niemca który często wyśmiewał Polaków) 

zajęcie i wyjechałem z Kurytyby do p. Michała Sekuły (autora korespondencji o Paranie), który 

niezbyt daleko od Kurytyby pracował jako nauczyciel w polskiej szkole na kolonii Kampina. 

Pana M. S. znałem od dawna, ale tylko z korespondencji i opowiadań o nim jego kolegów w 

Ameryce Północnej, więc było mi przyjemnie poznać go wtedy osobiście. Przyjął on mnie 

bardzo serdecznie. Przez dłuższy czas pobytu w jego domu (był wtedy kawalerem), miałem 

sposobność osobiście się zapoznać z wieloma wybitnymi Parańczykami. Sam zaś gospodarz 

zrobił na mnie wrażenie dobrego Polaka, zdolnego nauczyciela i wykształconego społecznika, 

jakich niestety mało posiadamy w Brazylii. Mając zamiar osiedlenia się na roli, ażeby lepiej 

poznać pracę i życie w kolonii od p. M. S., poszedłem jako robotnik pracować do kolonistów 

tutejszych. Życie i praca pomiędzy falującymi zbożami podobały mi się. Kolonista nie wie, co 

to jest bezrobocie, chociaż często na polu pracuje od wschodu aż do zachodu słońca, ale 

gwizdek syreny fabrycznej z domu go nie wypędza. Jest wolny — gdy pracuje więcej, to też i 

więcej ma. 

 

 

Polski osadnik z brazylijskiego stanu Parana, rok 1934. Źródło: 

Narodowe Archiwum Cyfrowe, sygn. 1-Z-263.   
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Wiele mówią i piszą, że nasz kolonista na kolonii jest mało oświecony, nieokrzesany i 

małomówny. Być może! Prawda, że nie zna on kina, radia, cyrków, teatrów, dancingów, ale za 

to zna ziemię. Zna swój dobytek, zna grunt swój, z którym związany jest przez całe życie i w 

który wkłada całą swą duszę prostą i serdeczną. I jest on przede wszystkim człowiekiem pracy. 

Zna pracę i docenia ją. Kolonista jest silny, wytrzymały, pobożny i obowiązkowy. Żyjąc przez 

30 lat na obczyźnie, przekonałem się osobiście, że wśród kolonistów napotkać można najwięcej 

serc uczciwych, patriotycznych, szczerych i religijnych. 

Pracując przez pewien czas na kolonii Kampina, tam także poznałem pewną dziewczynę (córkę 

pewnej wdowy), z którą się ożeniłem na cywilny ślub. Matka żony miała przy sobie jeszcze 

troje dzieci, a ziemi było mało. Pracowaliśmy tak kilka miesięcy razem, a później wyjechaliśmy 

z żoną na nową kolonię Nowa Galicja. Tak właśnie nazywała się ta nowa kolonia, którą 

zakładała (zdaje mi się) amerykańsko-angielska kompania pod nazwą: Sao Paulo Rio Grande 

Brasil Railway Company. Przez środek kolonii przechodziła kolej do Rio Grandę do Sul, ziemie 

były niezbyt drogie, a w gazetach ogłaszano jako bardzo urodzajne. Kompania przyrzekła, że 

nowym osadnikom da pracę, kredyt itp. wygody. Ludzie jechali i ściągali tam ze wszystkich 

stron. 

Nowa kolonia tak mnie, jak i mojej żonie dosyć się podobała. Teren niezbyt górzysty, drogi 

dosyć dobrze zrobione. Duży magazyn kompanijny i stacja kolejowa ma być tuż przy 

magazynie. Jednym słowem przyszłość wielka. Wobec tego, że wszystkie ziemie przy stacji 

kolejowej i wzdłuż linii były już zajęte, wziąłem dwie działki ziemi położone przy końcu 

kolonii. Gdy zainstalowaliśmy się jako tako i zaczęliśmy pracować, czuliśmy się prawie 

szczęśliwi. Przecież pracowaliśmy na ziemi, która z czasem miała się stać naszą własnością. Ja 

z bratem żony (15-to letnim, którego matka żony dała nam do pomocy) rozpoczęliśmy pracę 

przy wycinaniu lasu. Dzielna zaś żonusia czyniła porządek w domu i szykowała sobie miejsce 

na założenie warzywnego ogródka. 

Bolesne i smutne chwile. Żona moja była zdrowa, ale wątła, co też często wspominała, iż 

obawia się tego, czy nie przyjdzie jej wiele cierpieć, kiedy przy połogu. Gdy zbliżała się dla 

niej ta chwila „nieszczęśliwa”, starałem się usilnie o pomoc. Niestety. Okazało się, że w kolonii 

i nie ma ani doktora, ani akuszerki. Przy pomocy kilku sąsiadek, po długim czasie wielkiego 

cierpienia (bez przytomności), powiła żona duże, nieżywe (płci męskiej) dziecko, dla którego i 

swoje życie młode, niedługo w strasznych męczarniach oddała. 

Po stracie tej młodej a bardzo dzielnej żony, długi czas z żalu nie mogłem sobie dać 

rady. Z powodu przeziębienia się także sam poważnie zachorowałem i musiałem przeleżeć jakiś 

czas w łóżku. Gdy nieco przyszedłem do siebie, zmarnowałem wiele rzeczy za wpół darmo i 

zupełnie darmo wiele rozdałem i postanowiłem z Brazylii powrócić znowu do Stanów 

Zjednoczonych Ameryki Północnej. 

Gdy zajechałem do miasteczka Porto Uniao, (które jest od tej kolonii N. G. odległe o 28 

kilometrów), tam znajomi i przyjaciele zatrzymali mnie. Miasteczko Porto Uniao jest położone 

nad największą rzeką (w stanie Parana) Iguassu. Przechodziła tam już jedna kolej, budowano 

drugą i wymierzano linię na trzecią. Miasteczko rosło jak na grzybach. Przez jakiś czas 

pracowałem tam jako robotnik ciesielski. 

Mieszkało w tym miasteczku także około 30 rodzin polskich. Byli to przeważnie rzemieślnicy 

na dorobku, patriotycznie nastawieni Polacy. Gdy dałem projekt założenia polskiego 
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towarzystwa, to słowa w krótkim czasie były zamienione w czyn. Niespełna w rok czasu nie 

tylko było towarzystwo, ale piękny budynek i piękna szkoła im. Juliusza Słowackiego. 

Po upływie roku czasu i ja w owym miasteczku (przy pomocy rodaków) nabyłem sobie kawałek 

ziemi i pobudowałem na niej domek. Później trafiła mi się dobra praca, więc pozostawiłem 

sekretarstwo i inne funkcje w zarządzie towarzystwa i poszedłem z inżynierami na pomiary w 

dziewicze puszcze. Pomiarami kierował inżynier p. Ignacy Szańkowski – człowiek to był nie 

tylko o wielkim sercu, ale i dobrej duszy. Kiedy po ukończeniu pracy powróciłem z powrotem 

do Porto Uniao, zapoznałem się z córką pewnego kolonisty, który z rodziną całą (dwie córki, 

trzech synów) przenosił się z największej kolonii polskiej w Paranie Luceny (dziś nazywa się 

Itaiopolis i należy do stanu Santa Catarina) na nową kolonię Nowa Galicja. 

W początkach 1912-go r. ożeniłem się (po raz drugi, tj. jako wdowiec), biorąc ślub 

kościelny w Porto Uniao, a później cywilny. Tak pierwsza, jak i druga żona, urodzone były w 

Brazylii, ale ducha miały polskiego. Po ożenieniu się drugi raz znowu powróciłem na nową 

kolonię N. Galicja i obok ziemi (rodziców żony) wziąłem sobie jedną działkę, gdzie przez jakiś 

czas gospodarzyłem. Nieszczęście chciało, że wybuchł jakiś zatarg między kolonistami a 

miejscowym szefem kolonii. Koloniści mieli jakiejś głębszej natury zażalenia i prosili, ażeby 

tenże szef postarał się o przyśpieszenie przyjazdu na kolonię głównego dyrektora. Pewnego 

dnia (lotem błyskawicy) rozeszła się pogłoska, że tego, a tego dnia, przyjedzie p. dyrektor. 

Ludziska się zgromadzili, czekają i czekają — zaczęło się przykrzyć, a gdy sobie wypili po 

kilka kieliszków „pocieszycielki brazylijskiej”, to nadszedł pociąg. Ale w miejsce pana 

dyrektora przyjechała policja z Porto Uniao. Policja kazała (tak mi mówiono, gdyż nie byłem 

obecny) ludziom rozejść się do domów – jedni usłuchali, drudzy nie. Więc doszło do tego, że 

kilku kolonistów (Bogu ducha winnych) zostało przez policję dotkliwie pobitych, a jeden 

Ukrainiec został uszkodzony na zdrowiu. 

 

Ks. Jan Kominek, polski misjonarz w Brazylii, lata 1923-1929.                                                                    

Źródło: Narodowe Archiwum Cyfrowe, sygn. 1-Z-202. 
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Ażeby położyć kres częstym zatargom kolonistów z miejscowym szefem (był nim Francuz) 

koloniści zwołali ogólne zebranie, na którym spisano żądania i zażalenia kolonistów do 

głównego zarządu kompanii. Następnie koloniści wybrali spomiędzy siebie trzech delegatów 

(między którymi i ja byłem), którzy pojechali do Kurytyby i te żądania kolonistów doręczyli p. 

dyrektorowi Mr. Cole. Pan dyrektor przyjął delegatów dość uprzejmie, a po przeczytaniu 

doręczonych mu pism, stał się więcej rumiany i nieco zdenerwowany. Wypytywał o niektóre 

sprawy dość długo i w końcu oświadczył: „Jutro jadę z wami razem na Nową Galicję”.  

Telegramem zawiadomiliśmy kolonistów o decyzji p. dyrektora i nakazaliśmy, żeby wszyscy 

się zeszli. I cóż się okazuje? Zajeżdżamy i spotykamy prawie większość ludzi w nietrzeźwym 

stanie! Pan dyrektor z politowaniem spojrzał to po ludziach, to znowu po delegatach, 

uśmiechnął się i poszedł razem z miejscowym szefem do jego biura. Dowiedzieliśmy się, że 

miejscowy szef kolonii, gdy otrzymał wiadomość, kiedy przyjedzie pan dyrektor, to tego 

właśnie dnia, co mieliśmy przyjechać, kazał, ażeby w magazynie dawano ludziom tyle wódki, 

ile będą mogli wypić. Wziął ich... Pomimo wszystko p. dyrektor podobno dał naganę 

miejscowemu szefowi za sprowadzenie policji i nazajutrz wyjechał.  

Nieuczciwy postępek miejscowego szefa przez celowe upojenie ludzi nie tylko 

delegatom, ale i wielu rozumniejszym kolonistom wcale się nie podobał. Ja zaś w obecności p. 

dyrektora poprosiłem szefa o łaskawy zwrot gotówki, którą wpłaciłem jako część wpłaty na 

swoją działkę i zaraz wypisałem się ze spisu osadników tej kolonii. Kiedy wyjeżdżałem stamtąd 

do swego domku w Porto Uniao, wyjeżdżały i inne trzy rodziny na rządowe ziemie do Ercchim 

w Rio Grandc do Sul, gdzie ziemie stokroć miały być lepsze, aniżeli na Nowej Galicji. 

W Porto Uniao pracowałem przez dłuższy czas przy ciesielce w tartakach i przy wyrobach 

wędlin, jednym słowem jak nie było jednej pracy, to brałem się za drugą. A gdy zbrakło roboty 

na miejscu, to poszedłem pieszo aż do dalekiego Tres Barras, gdzie północno-amerykańska 

kompania zakupiła olbrzymie obszary lasów i zakładała największy w Ameryce Południowej 

tartak. Pracę tam otrzymałem zaraz, a częściowa znajomość języka angielskiego pomogła mi 

bardzo wiele. Zarabiałem tyle, że wystarczało na życie i dałoby się jeszcze cokolwiek odłożyć 

na stare lata. 

Co kilka miesięcy musiałem odprawiać pieszo kilkudniowe spacery do żony w P. Uniao, nosząc 

jej i pięknym dwóm synkom pieniądze na życie. Dom chciałem sprzedać, ale z powodu 

przedwojennego zastoju wszystko w tym miasteczku ucichło. A domów były setki na 

sprzedanie. Nie było innego wyjścia, jak zamknąć dom z pięknym warzywnym ogrodem. Tak 

też żona zrobiła i po dwóch dniach jazdy koleją przyjechała (mając z sobą dwoje dzieci) do 

Tres Barras. 

Miejscowość Trcs Barras położona jest na równinach nad rzeką Rio Negro. Przechodzi tam 

dzisiaj kolej z Porto Uniao do portu San Francisco w Santa Catarina. Pracując tam, podczas 

czterech lat byłem także inicjatorem i współzałożycielem Towarzystwa „Biblioteka Polska”, 

współbudowniczym domu i szkoły. Długi czas pełniłem funkcje to prezesa lub sekretarza, przed 

założeniem zaś szkoły bezinteresownie wieczorami uczyłem dzieci polskie. 

 Podczas wojny europejskiej byłem mianowany przez p. Wacława Rodziewicza (mąż 

zaufania śp. marszałka Józefa Piłsudskiego) komisarzem „Polskiej Komisji Wojskowej w 

Ameryce Południowej”. W imieniu tejże komisji zbierałem z innymi patriotami pieniądze na 

cele legionów i Polski Czerwony Krzyż. Pieniądze były zbierane na kwitariusze P.K.W. i 
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wysyłane do p. W. Rodziewicza, który po otrzymaniu ogłaszał imiona ofiarodawców w piśmie 

„Świt” i następnie przesyłał je do Szwajcarii na ręce niezapomnianej pamięci dr. Gabriela 

Narutowicza w Zurychu. 

Muszę nadmienić, że dzielni robociarze, pomimo że sami mało zarabiali, to jednakże czy to na 

cele uwolnienia ojczyzny z niewoli oprawców, lub też na otarcie łez sierotom, swoje ciężko 

zapracowane grosze zawsze bardzo chętnie dawali. 

 

Zamożny polski kolonista z rodziną i gośćmi przed domem.                                                                   

Brazylia, święta Bożego Narodzenia 1929 r.                                                                                                 

Źródło: Narodowe Archiwum Cyfrowe, sygn. 1-Z-275 

Pracując w tej kompanii, byłem swego czasu ranny (przez nagły zwrot krótkiej deski przez 

okrągłą piłę) i leżałem 20 dni w szpitalu kompanijnym na koszt tejże kompanii. Ale podczas 

pobytu w szpitalu nic nie otrzymałem na utrzymanie rodziny. Wskutek tego, że robotnicy przy 

ciężkiej pracy robili długie godziny, że za pracę nocną i w święta nie płacono więcej, że nie 

było żadnego ubezpieczenia na wypadek choroby lub śmierci, wybuchł i tam (swego czasu) 

strajk, w którym robotnicy przeprowadzili swoje słuszne żądania. Jednakże niedługo cieszyli 

się zwycięstwem. Kompania sprowadziła wojsko i pomału, pod pretekstem jakiejkolwiek 

niedokładności w pracy, usuwała tych, którzy mieli odwagę stanąć na czele strajkujących. 

Robotnicy biedni i mało uświadomieni niewiele co mogli począć, więc wszystko powróciło do 

starego trybu. 

W r. 1917 z przyczyn ode mnie niezależnych wyjechałem z Tres Barras do portowego 

miasta Rio Grande w stanie Rio Grande do Sul. Pracę niedługo tam znalazłem w nowo 

wybudowanej przez Amerykanów fabryce konserw. Polaków, których tam poznałem, od razu 

pokochałem jak braci rodzonych. Nie wstydzili się swego pochodzenia, mówili po polsku i 

prawie każdy był członkiem polskiego Towarzystwa „Białego Orła”, do którego i ja niedługo 

się zapisałem. Towarzystwo to zostało założone w r. 1896, ma duży i piękny dom, na którego 

ścianach sali nie tylko wiszą drogie portrety Tadeusza Kościuszki, księcia Józefa 

Poniatowskiego itp., ale w tejże sali od samego założenia tego towarzystwa aż do dzisiejszych 



23 

 

dni zawsze funkcjonuje polska szkoła. Towarzystwo to posiada dość ładną i w porządku 

konserwowaną bibliotekę, na sali zaś wygodną scenę i dobrze urządzony bufet. Oprócz dużego 

domu, gdzie to wszystko (co powyżej wspomniałem) się mieści, są jeszcze dwa domy mniejsze. 

W Towarzystwie „Białego Orła” dłuższy czas byłem sekretarzem i miałem upoważnienie z p. 

Ksawerem Barańskim do zbierania Polskiej Państwowej Krótkoterminowej Pożyczki, na którą 

od rodaków w tym mieście zebraliśmy prawie 18-cie tysięcy milreisów11. Działo się to wtedy, 

kiedy pierwszym konsulem Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej był (w Kurytybie) p. 

Kazimierz Głuchowski. 

Przez cały czas mego pobytu w mieście Rio Grando pracowałem tylko w jednej fabryce 

konserw i innych przetworów mięsnych w słynnej „Swift Company”. W początkach zarabiałem 

tak mało, że musiałem chodzić na nocną pracę (przy wyładowywaniu lub załadowywaniu 

okrętów) do portu. Praca to była ciężka, ale i lepiej płatna, niestety, można ją było tam tylko 

wtedy dostać, gdy w porcie był nadmiar okrętów i brakowało robotników. 

Nareszcie, kiedy doczekałem się, że w „Swift Company” polepszyły się roboty, a ja 

wśród przełożonych swych szefów zjednałem sobie większe zaufanie i otrzymałem 

lukratywniejsze stanowisko, to znowu tak się złożyło, że porzuciłem tę pracę i wyjechałem 

daleko na kolonię. Pracując dłuższy czas w zarządzie Towarzystwa „Białego Orła”, poznałem 

kilku kolonistów (którzy przyjeżdżali do swej familii w odwiedziny) aż z dalekiej „czysto 

polskiej” kolonii Felicjana Świętego (Sao Felicjano). Właśnie za pośrednictwem tych 

kolonistów zgłosiło się do mnie pewne towarzystwo stamtąd (i to więcej z prośbą, aniżeli z 

propozycją), ażebym raczył przyjąć w owym towarzystwie posadę „profesora”. 

Ludzie znający stosunki sanfelicjanowskie nie wszyscy mi radzili, żebym tam jechał. Owszem, 

było wielu i takich, którzy bardzo ujemnie wyrażali się o chlebie profesorskim na tej kolonii, 

więc dłuższy czas z wyjazdem zwłóczyłem. Po otrzymaniu pierwszego listu odpisałem temu 

Towarzystwu i oświadczyłem posłańcowi: „Panowie wybaczą, przyjąć posady nauczyciela nie 

mogę, gdyż sam nie mam wykształcenia. A przecież chcąc kogoś uczyć, samemu trzeba dużo 

umieć. Niewiele pomogło i oprócz listów otrzymanych pocztą, znowu przybył drugi kolonista 

z prośbą, który między innymi powiedział: „Panie, niech się pan nie frasuje, że sam mało nauk 

posiada i dlatego mówi, że do naszej szkoły nie może iść za profesora. Niech pan wie, że ten 

profesor cośmy go wygnali, także wielkich nauk nie miał. Był pijakiem i nie tylko uczył byle 

jak, ale uczył mało. A jednak z braku drugiego trzymaliśmy go dość długo”. 

Gdy mu oświadczyłem, że jestem człowiekiem, który nie lubi za wiele się modlić i może to się 

pp. kolonistom nie spodobać, to ten odpowiedział: „Przecież my się pana nie pytamy i nie 

przewiadujemy się, czy pan więcej lubi kawę, lub też herwę12. My chcemy, ażeby się pan z 

nami zgodził i pojechał do nas na kolonię, uczyć nasze dzieci, które chowają się bez szkoły”. 

W końcu przyjechał stamtąd trzeci kolonista p. Fr. W. – był to już nieco starszy człowiek, ale 

rozumny i bardzo sympatyczny. Człowiek ten z taką troską i żalem przedstawił mi smutny 

obraz swego Towarzystwa i szkoły bez „profesora”, że zdecydowałem się razem z nim, na 

kolonię wyjechać. 

 
11 Mil-réis (1000 reali) był oficjalną jednostką monetarną Brazylii od czasów kolonialnych do 1942 roku, kiedy 

to został zastąpiony przez cruzeiro, [za:] Wikipedia.  
12 „Herba, Herwa, portug., roślina brazylijska, na której naparzają napój tejże nazwy; herbata brazyl.”, [za:] M. 

Arcta Słownik ilustrowany języka polskiego, Warszawa 1916, s. 416.     
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Jechaliśmy przeszło godzinę czasu koleją z Rio Grande do miasta Pelotas, a stamtąd, po 

blisko czterech dniach jazdy wozem nareszcie dojechaliśmy.  

Na drugi dzień po moim przyjeździe już nie tylko członkowie towarzystwa, ale i wszyscy ludzie 

mieszkający (kilkadziesiąt rodzin) na linii Laurentinie wiedzieli, że członek zarządu 

Towarzystwa Szkolnego im. św. Jana Kantego p. Fr. W. przywiózł (z miasta Rio Grande) do 

stojącej od roku czasu pustkami szkoły – „profesora”. 

Zarząd Towarzystwa niezwłocznie zwołał nadzwyczajną sesję, na którą przybyło przeszło 

dwudziestu członków. Dom Towarzystwa nieco niski, ale dość pakowny, cały murowany i 

wybielony wapnem na biało. Na sali mała scenka, na ścianach duży obraz Pana Jezusa na 

krzyżu i mniejsze obrazy stacji męki Pańskiej. Między przybyłymi na zebranie członkami było: 

dwóch młynarzy, jeden kupiec, kilku rzemieślników, a reszta koloniści. Tak starzy, jak i młodzi 

wszyscy mówili po polsku. Po zapoznaniu się i pogadance z nimi, wszyscy na mnie zrobili jak 

najlepsze wrażenie. 

Po dłuższym „targowaniu się” (i dziś jeszcze towarzystwa po koloniach szukają nauczyciela 

jak najtańszego, nie zwracając uwagi na jakość tak moralną, jak i intelektualną kandydata) 

panów członków ze mną, nastąpiło potwierdzenie obopólnie przedstawionej w listach umowy. 

Towarzystwo zobowiązało się, na swój koszt sprowadzić moją żonę z dziećmi z miasta Rio 

Grande, dostarczać drzewo na opał i płacić mi stałą pensję 150 milreisów miesięcznie, tak 

długo, dopóki rząd powiatowy nie udzieli tej szkole zapomogi. Muszę nadmienić, że było to 

pierwsze Towarzystwo tej kolonii, które (w owe czasy, początki 1921 r.) zgodziło się mi płacić 

stałą pensję miesięczną bez względu na ilość uczęszczających do szkoły dzieci. Ponieważ od 

dawien dawna był tutaj taki zwyczaj, że nauczyciel za naukę dzieci brał od ilości 

uczęszczających do szkoły dzieci. 

 

Grupa dzieci przed polską szkołą w Brazylii, lata 1915-1930.                                                                           

Źródło: Narodowe Archiwum Cyfrowe, sygn. 1-Z-228. 
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W miesiącu marcu, roku 1921-go, rozpocząłem naukę dziatwy. W pierwszym tygodniu 

zapisało się i uczęszczało 30 dzieci, w drugim przybyło jeszcze kilkanaście. W miesiącu maju 

liczba dziatwy w mojej szkole doszła do 65 dzieci obojga płci. Wobec tego, że nie miałem 

najelementarniejszego pojęcia ani przygotowania do prowadzenia szkoły i to szkoły z taką 

liczbą dziatwy, łatwo można sobie wyobrazić moje położenie. Muszę się też przyznać, że długi 

czas czułem, iż niezupełnie dodatnio wywiązywałem się z przyjętych na siebie obowiązków. 

Brak najprymitywniejszych pomocy naukowych i niejednolite książki u dziatwy czyniły pracę 

w szkole jeszcze cięższą. Pomimo wszelkich trudności, pracę w szkole polubiłem, a wiecznie 

niespokojną dziatwę szkolną pokochałem bardzo. Pomału wprowadziłem do nauki dziatwy 

książki tak polskie, jak i brazylijskie jednego autora, od elementarza aż do 3-ciej i 4-tej książki. 

I to właśnie bardzo mi ułatwiło pracę. Niespełna po roku czasu złożył wizytę w mojej szkole 

inspektor p. F. Pachero, co było następstwem tego, że przyznano mi 50 milreisów miesięcznej 

zapomogi od rządu powiatowego. Więc pierwsze trudności były pokonane. 

Po zetknięciu się z młodzieżą przekonałem się także, że biją w niej polskie i szlachetne serca. 

Gdy kilku młodzieńców wyraziło chęć douczania się, to otworzyłem szeroko drzwi wieczornej 

szkoły, do której na naukę języka portugalskiego i polskiego uczęszczało przeszło 20 

młodzieńców. Młodzież ta była mi także bardzo pomocną przy zakładaniu biblioteki, 

urządzaniu przedstawień amatorskich, obchodów i utrzymania (zaniedbanego) porządku na 

zabawach tanecznych. 

Pod koniec 1923 r. zabawił kilka dni w kolonii starosta z powiatu Eukruzyliada dr. A. Silveira 

i tenże nie omieszkał złożyć wizyty przeze mnie prowadzonej szkółce. Zatrzymał się w niej 

przeszło godzinę czasu, sam egzaminował dzieci z historii i geografii Brazylii. Zauważyłem, 

że z egzaminu tak p. starosta, jak i jego sekretarz, dodatnie odnieśli wrażenie. 

Członkowie Towarzystwa, zdawało mi się, że byli także zadowoleni z mojej pracy. Niektórzy 

przecież wiedzieli, że zarabiam „dobrze”, jednakże pomagali mi jeszcze wiele w naturze. 

Pomimo wszystkiego dobrego z mojej i ich strony, gdy pewnego razu zgłosiłem chęć 

wstąpienia do Towarzystwa im. św. Jana Kantego na członka, odpowiedzieli mi pp. 

(przeważnie starzy mądrale), że żaden nauczyciel, który w ich szkole uczył dzieci, członkiem 

Towarzystwa nie był, to też i pana przyjąć nie możemy. Więc nauczyciel, to najważniejsze 

koło, naokoło którego wszystkie sprawy Towarzystwa się obracały, był uważany za człowieka 

obcego, który nie mógł być członkiem Towarzystwa, w którym jako nauczyciel pracował. 

Kolonia Sao Felicjano, chociaż setkami kilometrów jest oddalona od większych skupień 

ludzkich, tak mnie, jak też i żonie mojej w początkach tak się podobała, że postanowiliśmy 

osiedlić się tutaj na stałe. Wskutek tego, że w szkole zaczynało się robić „ciasno”, a niektórzy 

członkowie zaczęli pogadywać ze mną, ażebym porzucił agenturę pisma „Świt”, które 

proboszcz ks. J. S. uważał, że za wiele występuje przeciwko księżom, to umówiliśmy się z 

żoną, że zaczniemy jak najwięcej oszczędzać grosze, ażeby później kupić sobie działkę ziemi, 

na którą moglibyśmy pójść pracować i żyć jak wolni ludzie. 

Z powiatu otrzymałem list od samego p. starosty z zawiadomieniem, że wskutek dużej 

frekwencji uczęszczającej dziatwy do szkoły, której jestem kierownikiem, przyznana mi będzie 

zapomoga rządu stanowego – także 50 milreisów miesięcznie. O ile mnie ta wiadomość 

ucieszyła, to inne smuciły, ponieważ dowiedziałem się, że kilku „najmądrzejszych” członków 

(kilku nieznających sztuki czytania i pisania) zaczyna mocno krytykować moje prowadzenie 



26 

 

szkoły. Nie czekałem więc, aż mnie wyrzucą i w czwartym roku pracy sam opuściłem (z żalem 

wielkim) tę szkołę i poszedłem na inną linię do szkoły, gdzie nie było nauczyciela. 

Linia Assiz Brasil. Tak się mianowała nowa linia, na której także mieszka przeszło 50 

rodzin polskich. Na środku linii stoi murowany (nieduży) piękny domek, w którym mieściła się 

szkoła Towarzystwa „Komitet Szkolny”. W szkole tego Towarzystwa miałem jeszcze większą 

liczbę dzieci (uczęszczało kilkanaście dziatek brazylijskich), aniżeli na linii Laurentinie. 

Uczyłem tam do 1929 r. Kupiłem sobie (tuż obok szkoły), częściowo za pożyczone pieniądze 

działkę ziemi od wychodzącego stamtąd kolonisty. Jednym słowem przez dłuższy czas i na linii 

Assiz Brasil czułem się dość dobrze. Po nabyciu ziemi cieszyliśmy się z żoną, że i nam udało 

się zdobyć grunt, tj. najtrwalszy w kolonii warsztat pracy. 

Przez te kilka lat zaszły też i poważne zmiany w naszej kolonii. Proboszcz miejscowy ksiądz J. 

S. z kolonii wyjechał (był już niemłody) z młodziutką i cudownie piękną panienką. W Porto 

Alegre (stolica stanu) zrzucił suknię kapłańską i wziął z nią ślub. Na miejsce jego przyjechał 

ksiądz K. Z. ze zgromadzenia salezjanów. 

W r. 1923 wybuchła i dość długo trwała w naszym stanie Rio Grande do Sul rewolucja, która 

dostatecznie dała się we znaki i naszej kolonii. 

 

Kurs dokształcający dla nauczycieli i delegatów polskich towarzystw w Mariana Pimentel,                       

w brazylijskim stanie Rio Grande do Sul. Drugi z prawej to ksiądz proboszcz Aleksander Studziński, 

pierwszy z lewej siedzi instruktor oświatowy W. G. Kowalski, lata 1936-1937.                                       

Źródło: Narodowe Archiwum Cyfrowe, sygn. 1-Z-217-2. 

Na działce ziemi, którą kupiłem, był bardzo lichy dom, więc za pożyczone (od dobrych ludzi) 

pieniądze pobudowałem sobie i dom. Gdy z przyczyn niezależnych ode mnie musiałem opuścić 

prowadzenie szkoły w Towarzystwie „Komitet Szkolny”, zamierzałem już dłużej się nie 

zajmować „profesorstwem”. Ale uległem prośbie najwybitniejszych kolonistów z linii Assiz 

Brasil i na ich żądanie otworzyłem szkołę we własnym domu, gdzie uczyłem aż do 1933 r. W 

szkole tej miałem zapisanych 57 dzieci, frekwencja dzienna dochodziła od 26 do 48 dzieci. 

Szkołę tę odwiedzili następujący instruktorzy oświatowi: p. G. Kowalski, R. Papla, J. Zawora, 

St. Sacha i naczelny instruktor oświaty prof. K. Lech. Wszyscy ci panowie jako fachowcy i 

wybitni nauczyciele wyrażali się z uznaniem o mojej pracy. 



27 

 

Będąc nauczycielem półurzędowym ze stałą miesięczną 100 milreisową zapomogą od rządu, 

zaryzykowałem pożyczkę pieniężną na budowę domu. Jednakże się omyliłem. Z powodu 

rewolucji rząd nie wypłacił mi przeszło za dwa lata subwencji. Ludzie zaś upominają się o 

zwrot pożyczki, jednym słowem znalazłem się w przykrym położeniu. Ziemia niewiele dawała 

w te lata, gdyż przez trzy lata z rzędu mieliśmy nieprzewidziane klęski w postaci suszy i 

szarańczy. A szkoła? Wobec tego, że rząd nie wypłacał przyznanej zapomogi, zarabiałem tak 

niewiele (przy prowadzeniu szkoły u siebie), że zarobek ten nie wystarczał na kawę bez cukru. 

Jako nauczyciel „municypalny”, od Brazylianów nie mogłem brać zapłaty, dzieci wdowom 

polskim także uczyłem darmo, a koloniści płacili tylko jednego milreisa od dziecka 

miesięcznie. Była to opłata bardzo mała, a jednak i tak znalazło się kilku, co ze mną umowę 

zerwali. 

 

Uczestnicy kursu dokształcającego dla nauczycieli i delegatów polskich towarzystw w Sao Feliciano, 

w brazylijskim stanie Rio Grande do Sul, data wydarzenia 1930-1939.                                                            

Być może pośród pozujących do fotografii znajduje się Władysław Tupaczewski.                                            

Źródło: Narodowe Archiwum Cyfrowe, sygn. 1-Z-218. 

Mniej więcej na środku tej linii (przeważnie młodzi) koloniści zorganizowali 

Towarzystwo im. Adama Mickiewicza, pobudowali prześliczny (niestety jeszcze 

niewykończony do dziś) murowany dom i założyli szkołę. Uczył w tej szkole dwa lata fachowy 

nauczyciel p. Fr. Koch, ale nie mógł dalej zgodzić się z kolonistami i wyjechał do Parany. W 

miesiącu marcu 1935 r. zgodzili mnie koloniści do prowadzenia tej szkoły, którą do dnia 

dzisiejszego kieruję. Towarzystwo płaci mi miesięcznej pensji 100 milreisów (podczas wakacji 

nie płaci), a rząd powiatowy daje miesięcznej zapomogi 50 milreisów. Z zaległej zapomogi 

rząd nie wypłacił mi trzech tysięcy sześciuset milreisów. Gdyby mi dziś rząd te pieniądze 

wypłacił (co na pewno nigdy nie nastąpi), mógłbym dom wykończyć i wszystkie długi spłacić.  

Rodzina moja do roku 1934-go składała się z trzech synów i jednej córeczki. Wszyscy 

mieszkali z matką na działce ziemi, na linii Assiz Brasil, odległej o cztery kilometry od szkoły, 

w której pracuję. Najmłodszy i najinteligentniejszy 19-to letni syn, widząc ciężkie położenie w 

domu, prosił nas, ażebyśmy mu pozwolili pójść do dalekiej kopalni węgla w San Jeronymo: 
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„Słyszałem, że tam są dobre zarobki, w domu ciężko, szarańcza w polu wszystko pożarła. Rząd 

ojcu subwencji nie wypłaca... Proszę was kochani rodzice, pozwólcie mi tam iść. Zarobię i 

pomogę wam”. Pozwoliliśmy. Młody jest, ma oczy przetarte, rwie się w świat, niech idzie. Gdy 

pracował w kopalni, obawialiśmy się, że może tam, w jakim wypadku zginąć. Pisaliśmy, ażeby 

się starał o pracę na powierzchni ziemi. Odpisał nam, że pracuje już jako pomocnik maszynisty, 

zarabia nieźle, gdyż pracuje po 18 godzin (!?) na dobę. Ale za domem i kolonią tęskni bardzo. 

Nieszczęśliwe, najukochańsze dziecko, noc po napisaniu i wysłaniu tego ostatniego listu 

zostało w katastrofie kolejowej śmiertelnie ranne i w strasznych męczarniach zakończyło życie. 

Nagła i niespodziewana śmierć jego mocno nas załamała.  

W Towarzystwie, gdzie jestem nauczycielem już czwarty rok, pełnię funkcję sekretarza, 

gospodarza, a często prezesa i stróża. Książek dawniej kupowałem wiele, ale obecnie z braku 

środków mniej. Pisma otrzymuję tylko te, które opłacam, tj. dwa polskie i jedno brazylijskie. 

Pomoc otrzymałem tylko raz jeden z Wydziału Oświatowego przy Centralnym Związku 

Polaków w Brazylii. Ale pomoc ta była tak maleńka, że nie warto o niej wspominać. Inną razą 

prosiłem W. O. o przysłanie (chociażby podniszczonych) książek do biblioteki szkolnej, o które 

się starsza dziatwa dobija. Obiecali, ale nie przysłali. A może wysłali, ale nasze Felicjanowo 

daleko, daleko... 

Czy chciałbym do Polski powrócić? Tak, chciałbym w każdej chwili powrócić do 

Ojczyzny, ażeby przed śmiercią nacieszyć się jej widokiem. Miłość, sen i marzenie o niej, 

chociaż jest daleko „za krajami, za wodami, za górami”, cudowny jej obraz jako skarb 

najdroższy (po tylu latach tułaczki), jeszcze noszę w swym sercu. W poczuciu więc wielkiej 

miłości dla tej Polski, na pamięć tych bolesnych chwil żegnania swoich najdroższych i Polski 

kochanej w czasie swego odjazdu, nie tylko pielęgnuję wspomnienia o Polsce, ale staram się 

zaszczepić wszystko, co piękne i miłe, nabyte przeze mnie w kraju ojczystym w serca tych, 

którzy tej Polski wcale nie znają lub zapomnieli o niej. 

Sprowadzałem z Polski książki za pośrednictwem swego brata w Warszawie i 

„Przyjaciela Szkoły w Poznaniu”. Na mój adres przysłali książki do biblioteki szkolnej (kilka 

już lat temu) jako dar czcigodny: p. Feliks Przyjemski, były kurator okręgu szkolnego w 

Krakowie; Towarzystwo im. księdza Piotra Skargi z Krakowa oraz p. Stanisław Orszula z 

Chicago. Przysłała także kilka cennych książek z dedykacją: „Swoim kochanym Siostrzyczkom 

i Braciszkom w San Felicjano – Zośka z Krakowa”. Za ten bardzo, bardzo cenny pokarm 

duchowy wszystkim ofiarodawcom w imieniu starych, młodych i młodszych czytelników 

składam serdeczne podziękowania. 

Co należałoby czynić w kraju dla wychodźstwa? Jeżeli to byłoby możliwym, to niechby 

Związek Polaków z Zagranicy postarał się nam, o nieco tańsze podręczniki szkolne. Te, które 

zmuszeni jesteśmy nabywać w Składnicy Oświatowej Zrzeszenia Nauczycieli Polskich w 

Brazylii, są stanowczo za „słone”. Uważam, że dobrze byłoby, żeby w całej Polsce wszystkie 

kochane „Zośki” przyjęły do wiadomości, że ich „siostrzyczki i braciszkowie” urodzeni w 

odległych koloniach Brazylii, polecają się ich łaskawej pamięci i uprzejmie proszą, ażeby nie 

niszczyły (i chociażby podniszczone) pisma i pisemka ilustrowane oraz popularne książki,  

raczyły odsyłać do Związku Polaków z Zagranicy, a ten wszystko by to odsyłał (bezpośrednio) 

do szkół w dalekich koloniach. 

Dn. 27 października 1936 r. 


